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R elig ia .

Święta T r ó j c a .
Z a w sze  w  N iedzielę po Zielonych 

Św iątkach marny Świętej Trójcy. — Oto 
dzień poświęcony naraz wszystkim trzem 
Osobom w Bóstwie.

Czas Adwentu, jak sobie przypomina­
cie, poświęcił Kościół pierwszej Osobie, 
t. j. Bogu Ojcu, który miał zesłać Syna 
sw ego jednorodzonego na okup grze­
chów świata. — Cały czas od Bożego 
Narodzenia aż do W niebowstąpienia, 
przeznaczony je s t na obchodzenie pa­
miątek dzieła naszego zbawienia. I  tak 
obchodzim tam Narodzenie, Mękę, Zm ar­
tw ychw stanie, W niebowstąpienie J e ­
zusa Chrystusa; Zielone Świątki są po­
święcone pamiątce Zesłania Ducha S.

W  dzień zaś Świętej Trójcy, te w szy­
stkie tajemnice są niejako razem ze­
brane, i w jeden dzień się obchodzą.

Trójca Ś., oto szczyt całej Religii 
chrześciańskiej; oto tajemnica objawiona 
nam dopiero przez Jezusa Chrystusa. 
Przedtem przychodzili ludzie do pozna­
nia jednego Boga, czy to przez sam 
swój rozum, czy to przez objawienie.

Ale do poznania Trójcy Ś. nigdy rozu­
mem dojśdź nie mogli; albowiem ta ta­
jemnica przewyższa nasz rozum. Dopiero 
Jezus Chrystus nas tej najwyższej ta­
jemnicy nauczy ł; dopiero od niego wie­
my, że Bóg jest jeden we trzech osobach, 
źe w szystkie osoby są sobie w w szy- 
stkich doskonałościach zupełnie równe, 
i że Syn Boży nie stworzony, ale zro­
dzony z Boga Ojca przed wiekami, po­
chodzi od Boga O jca; a Duch S. ani 
stworzony, ani zrodzony, tylko je s t po­
chodzący od Boga Ojca i Boga Syna.

Tej tajemnicy rozumem dociec na ża­
den sposób nie możemy, albowiem, ja k  
powiedzieliśmy, przew yższa ona nasz 
rozum. D osyć, że Chrystus tak  nam 
objawił, a w ierzyć jemu powinniśmy, bo 
jest nieomylny.

I z tym szczytem wszelkich tajemnic 
naszej wiary ś. kończy się nauka wiary; 
bo nad to nic niem a w iększego; a za­
tem kończy się pierwsze półrocze Ko­
ścioła Bożego.

Zapew ne sobie przypominacie, ze Rok 
kościelny zaczyna się od pierwszej 
Niedzieli Adwentu, i dzieli się na dwie 
połowy, czyli półrocza. P ierw sze pół­
rocze idzie od pierwszej Niedzieli A d-
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wentu do Świętej Trójcy, i zaw iera  w  R o z i l i a i t n ś p l
sobie naukę wiary. Drugie półrocze _____
idzie od Ś. T rójcy az  do pierwszej ivtoi i i i
Niedzieli Adwentu, i zaw iera  w  sobie muKa 0 elektryczności w  powietrzu, 
naukę obyczajów i moralności. 0 piorunie i b ły s k a w ic y .

Otóż więc w  Ś w ię tą  Trójcę mamy . . . (Ciąg da,szr-)
koniec pierwszego półrocza; czyli w tem  , W id z ie l iś c ie  w  przeszłych arkuszach 
półroczu ukończyliśmy naukę wiary. ze elektryczność, obudzona przez tarcie

T eraz  przechodzimy do drugiego pół- w âk u, lub w  kuli szklannej albo żywi 
rocza, gdzie  Kościół Boży podawać bę- czn.óJ na machinie elektrycznej, może być  
dzie wam stosowne nauki, podług których z  n,t‘b wyprowadzona przez tak zw ane 
macie w asze  życie zastosować. T u  się Przewodniki, jakiemi są : żelazo i w szy -  
nauczycie poznać w asze obowiązki i ? tkie kruszce, ciało lutlzkie, n. p. palec 
powinności; tu się nauczycie pełnić d* Odprowadzenie to może się odbyć  
wszelkie  dobre i miłosierne uczynki. spokojnie, jeżeli jaki przewodnik, n. p„
. ^ a nauka jest również w ażna , jako  Pr£* zelazny, lub człowiek, jest połączony 
i nauka w iary ; bo Apostoł Jakób Ś. f  kul3 e,ektryczną, i je j elektryczność ja- 
pow iedział wyraźnie, źe jak o  ciało bez koby promień jaki, ciągle z wolna w  siebie 
duszy martwe jest, tak wiara bez uczyń- Prz.vjmuje i dalej przez siebie przepuszcza 
ków  jest martwa. w  ziemię, lub w powietrze. Inaczej się

I dla tego też teraz najczęściej bę- d? ,ej e> Jeze,i się ten promień, przew odni- 
dziecie s łyszeli przypowieści Chrystusa; kieni P ^ n ą c y ,  przez dotknięcie innym
bo Chrystus co do obyczajów ludzkich, Przewodnikiem nagle p rze ryw a: w tedy 
najwięcej nauczał przez przypowieści. w yPada iskra elektryczna z  niesłychaną 
Albowiem ludzie mogli ty„, sposobem szybkością. Iskra ta przy wielkich machi- 
lepiej te praw dy pojąć i zrozumieć; r?ach połączona je s t  z hukiem, zabija istoty 
gdyz podobieństwa nader stosowne brał zW e 1 zapala przedmioty palne. Ju ż  tu 
Chrystus z ludzkiego życia. I  tak usły- kazdy  widzi> źe ta iskra i ten huk są tern 
szycie przypowieści o w łodarzu, o ro- samem, czem są piorun i błyskawica. To 
botmkach w winnicy Pańskiej, o pięeiu s ? mo. bowiem dzieje się w  powietrzu nad 
talentach, o dziesięciu pannach, o zgu- z,etmą, co się dzieje przy machinie e le -  
bione. owcy i t. p. ktryczuej i podobnych do niej narzędziach.
1 1  V Jk°  " waznie słuchajcie, j a k  j e  w y -  Bo Powietrze je s t  niby tą banią elek try- 

lauają P as te rze  w asi,  i bierzcie je  do czn3» a chmury ponad ziemią w powietrzu 
serca w aszego , abyście ztąd mnogie w iszące i ziemia sama poniżej kuli pow ie-  
odnosili korzyści, i odpowiedzieli przez trzn.®i’ z wodą, roślinami i źyjącemi is to­
to godnie założeniu K ościo ła  Bożego, tarał swemi, są przewodnikami, a naw et 
t. j. abyście przez  te  nauki poprawili s f “ e posiadają elektryczność. T e  ich 
życie wasze, a przeto osiągnęli nagrodę elektryczności przyciągają się nawzajem 
w  K rólestw ie mebieskiem. i zostają przyciągane przez powietrze

elektryczne, ą zbliżając się i ocierając o 
siebie i o powietrze pełne elektryczności, 
wydobywają ją z niego i z samych siebie
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nawzajem, i w ydają iskry, ta k  ja k  się to 
dzieje przy laku, lub machinie e lek try ­
cznej, kiedy z niej przez przyłożenie palca 
lub druta iskry elek tryczne wydobywamy. 
Jakim zaś sposobem powstaje i zkąd  się 
bierze elektryczność w  powietrzu, tego 
z  pewnością wiedzieć nie możemy. A le  
pewną jest rzeczą, źe powietrze, osobli­
w ie suche i rzadkie, lubi trzymać w sobie 
elektryczność, i dopiero w tedy ją  oddaje, 
k iedy  jest nią przepełnione i kiedy znaj­
dzie przewodnika, który ją odprowadzi. 
A żeby  się o tern przekonać, uczeni fizycy 
(jeden nazwiskiem Franklin,) puścili przed 
samą burzą, ile możności najwyżej, w po­
w ietrze w ęża , jakim to chłopcy często 
się baw ią; zamiast zwyczajnego sznur­
ka  użyli cienkiego druta, j[bo drut je s t  
przewodnikiem}, i kiedy się nawałnica 
w zmagała, wnet spuściła się po drucie 
ogromna iskra, mająca 9 do 10 stóp dłu­
gości,  z  hukiem równym w ystrzałow i 
z  pistoleta; a w  przeciągu godziny w y ­
buchło 30 takich ogniów, a niezliczenie 
wiele mniejszych iskr, czyli błyskawic, 
z  mniejszym trzaskiem, czyli piorunem. 
T o ć  już nie było wątpliwości, że w  po­
wietrzu, wysoko nad ziemią, gromadzi 
s ię elektryczność, i ja k  ty lko znajdzie 
przewodnika, rozwięzuje się i idzie za  
nim w tę s tronę, dokąd on ją prowadzi. 
A  źe  ziemia sam a, źe w oda, rośliny i 
istoty żyjące wszystkie są  dobremi prze­
wodnikami elektryczności; a zatem nic 
dziwnego, źe  mogą sprowadzić na ziemię 
pioruny i błyskawice. — Lecz i chmury, 
jako wilgocią i bąbelkami w ody napeł­
nione, są dobremi przewodnikami ele­
ktryczności ; i one biorą w  siebie elek try­
czność, jedna  od drugiej i z  powietrza. 
Z tą d  też widać błyskawice, które niebo 
w  d łu ż ,  a  czasem w g z y g z a k  przebie­

gają. S ą  to w tenczas iskry  z  jednej 
chmury do drugiej przeskakujące, i nie 
spadają na ziemię. N ie s łyszym y w  ta­
kim razie często huku, lecz tylko jakieś 
szumienie i ehw arszczenie; bo k iedy  
chmury blisko siebie i powietrza e lek try ­
cznego przeęhodzą, lub się z sobą i z  
niem stykają, to sobie udzielają elek try­
czności bez huku, czyli pioruna. Czasem 
znowu dla tego nie słyszymy piorunowe­
go huku, że się to dzieje w bardzo wiel- 
kiein oddaleniu od nas, lub bardzo w y ­
soko nad nami, gdzie je s t  bardzo rzadk ie  
powietrze. (A im rzadsze  powietrze, tern 
słabszy glos.} — Z e  zaś chmury nie tak  
dobremi są przewodnikami, ja k  żelazo i 
inne kruszce ; przeto zazwyczaj jedna 
chmura wiele wydaje b łyskaw ic  i pioru­
nów ; bo nie na raz, lecz z wolna wydaje 
z siebie sw ą  elektryczność. Ź e  się zaś  
chmury do siebie zbliżają i z  sobą spoty­
kają, to z tą d  pochodzi, źe powstaje w ia tr  
w e  wyższych w arstw ach powietrza, tak  
j a k  i nisko na samej ziemi. T en  zapędza 
jeden obłok ku drugiemu, a tak  jeden od­
daje elektryczność drugiemu. Gdyby to 
poruszenie nie działo się z tak  niepojętą 
szybkością , tobyśmy widzieli e lek try ­
czność przechodzącą z jednej chmury w  
drugą, lub z chmur w  ziemię i z  ziemi w  
chmury, w  kształcie wielkiej iskry, podo­
bnej do kuli ognistej. L ecz  iskra ta pędzi 
z niesłychaną szybkością przez powietrze 
i łamie się, przeskakując z jednej do dru­
giej chmury, lub przedzierając się przez 
powietrze pełne elektryczności, rozliczne 
w ydobywając znowu iskry i promienie. 
Szybkości tej iskry  trudno obrachować. 
— Otóż to błyskawica i piorun. Co się  
zaś tyczy grzmotu, tego się nikt obawiać 
nie powinien. Bo on niczem innem nie 
j e s t ,  j a k  łoskotem i echem odbijającem
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się w powietrzu. Powietrze bowiem, prute 
przebiegającemi w różnych kierunkach 
iskrami elektrycznemi i gwałtownie rozpy­
chane, zbiega się znowu z równą szyb­
kością i siłą z sobą, i tosprawia grzmot czy Ii 
rozleganie się huku. Z e  zaś później sły szy­
jny grzmot, aniżeli widzimy błyskawicę, to 
ztąd pochodzi, źe światło daleko prędzej 
biegnie niż głos. I tak , kiedy ujrzysz bły­
skawicę, natenczas licz pulsy na ręce ; je­
żeli ich naliczysz 10, to piorun już blisko mi­
lę od ciebie uderzył, i nie masz czego się 
obawiać; błyskawica i uderzenie jest ra­
zem w jednej i tej samej ch w iii, i to jest wła- 
ściwie piorunem; huk zaś i grzmot nastę­
puje dopiero w skutek zbijania się rozpru­
wanego iskrami powietrza, i rozchodzi 
się wolniej, niż samo światło. Dla tego 
odgłos przychodzi tylko z wolna do uszu 
naszych z rozmaitych miejsc, przez które 
błyskawica przechodzi, i trwa tern dłu­
żej, im dłuższą drogę odby wa błyskawica. 
—Kto sobie te zjawiska w powietrzu po­
równa ze zjawiskami, o którychśmy mó­
wili przy pocieranym laku i przy machinie 
elektrycznej, temu nie będzie trudno po­
jąc, jak naturalnemi są te zjawiska i jak 
powstają.. Ten też pojmie i to, że tylko 
błyskawica i piorun, ale nie grzmot, są 
niebezpieczneini i przestraszającymi.

(C ią g  d a lszy  nastąp i . )

Ż y t o .
Ż y t o  oznaczało dawniej u nas w s z y ­

s t k o  zboże, a me, jak dzisiaj, tylko 
jeden gatupek. I tak mówiono przed­
tem: pszenica jest żyto, zamiast zboże; 
— owies też jest żyto,  i groch także 
żyto. — A to, co my dzisiaj nazywamy

żytem, zwało się r e ź ,  i ztąd pochodzi 
r ż a n y  chleb, co znaczy to samo, co 
żytny chleb.

Roztropność.
Natura wołom  rogi,
Dziarskie kopyta koniom,
Kacze zajęcom nogi,
Trąbę zaś dała słoniom .

Ptakom lot, rybom skrzele, 
Nam roztropność w  podziele.

Rada.
Porzuć dostatków świetnych blask nietrw ały, 
I puste imie bez praw dziw ej ch w ały;
Z  samego siebie, jeże liś  cnotliw y,

B ędziesz szczęśliw y.

Przełączenie.
Pamiętaj na to, ze  i cnotliwy

Siedemkroć na dzień upadnie. 
Na ludzkie b łęd y  bądź litościw y, 

A  daruj winnemu snadnie.

A saeS u Iota .

®&uba się brał do Marysi, bo mu bardzo 
w padła w oko, i pokłoni! się o nią Rodzi­
cowi. Lecz Rodzic, nie w ciemię bity, nie 
chciał jej mu dać; kiwał długo głową, a 
nakonieo rzek ł: „Ciebie Marysia nie chce, 
boś za stary.“ — //Czy nie w iecie", od­
rzek ł Kuba, „że jeszcze czterdziestu lat 
nie mam ?" —  „Już ja temu wierzę“, od­
powiedział Rodzic, „bo już to od ciebie 
od d z i e s i ę c i u  lat słyszę.“

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. — (Redaktor: J. Kotecki w Kościanie.)


